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Już w piątek
proces Gorgonowei

Pojutrze, t  j. w  piątek b ęd zie  
rozpatryw ana p rzez Sad N ajw yż­
s z y  skarga kasacyjna obrońców  Ri 
t y  G orgónow ei, k tórzy  domagają  
Sie skasow ania w yroku sądni przy  
S i e g t y d i .

Skarga kasacyjna zaw iera  jak 
w iadom o killlkaoaście zarzutów , do  
ty czą cy ch  uchyleń procedural­
nych  w  sadzie krakowskim , a któ  
re  —  zdaniem  obrony —  m og ły  
.wpłynąć niekorzystnie na sęd ziów  
p rzysięg łych .

Skarga kasacyjna zaw iera rów ­
nież zarzu ty  w  spraw ie nieuzasad­
n ionego — jej zdaniem  —  zarzą­
dzenia tajności rozpraw y, zap rzy­
siężenia  św iadka ogrodnika Kamili 
slkdego. uchylenia pytań obrony, 
n iew ła śc iw eg o  pouczania przez 
trybunał przysięgłych  itp.

Sam o w ydanie w yroku było  
rów nież w adliw e, bow iem  przysię 
git. zam iast g ło so w a ć na kartkach 
ośw iadczali sw e  zdanifr* zw ierzch­
n ikow i ła w y , który w pisał odpo­
w ied zi do jednej karty.

Skargę kasacyjną będą popie­
rali w sz y s c y  trzei obrońcy ad w o­

kaci: A xer ze  L w ow a, W oźniaków  
sta' z  Krakowa, M ieczysław  Et- 
tinger z  W arszaw y. W stęp na roz 
praw e za biletami.

Marszałek Piłsudski i Stalin
Angielsłia plotKa o spotlfaniu

PARYŻ. 19.9. —  T el. w ł. —  
„Daily Herald'1 donosi, że w  naj­
w iększej tajem nicy p rzygotow yw a  
ne jest spotkanie M arszałka P ił­
sudskiego i Stalina. Spotkanie to 
nastaoić ma w  jednej z m iejscow o­

ści sow ieck ich  na Podolu, prawdo  
podobnie w  Oryninie koło Kamień­
ca Podolsk ego.

M arszałek Piłsudski ma sie  udać, 
w edług dziennika, do Orynina w  
sam ochodzie z Z aleszczyk.

Jak zakochany hodowca koni wyścigowych
chciał porwać pigkna zakonnico

P o p u la rn y  na b ru k u  w a rsz a w sk im  
40-letni o b y w a te l  ziemski, p. W a c ła w  
D., w y w o ła ł  n ielada se n sac ję  sw y m  
osta tn im  w y czy n em ,  k tó ry  postaw ił  
go w  kolizji z p raw em .

P a n a  D. a re sz to w a n o  m ianowic ie  
pod z a rzu tem
prześladow ania m łodej zakonnicy i u- 
siłow ania porwania jej z  m urów  

Zakładu dla ociem niałych.
W ia d o m o ść  ta w y w o ła ła  oczyw iście  
w  stolicy wielka sensację .

Publiczność  k aw ia rn ian a  znalazła  
n ie w y cz e rp a n y  tem a t  w  om aw ianiu

fan ta s tyczne j  przesz łośc i  p. D. P r z y ­
pom niano sobie g łośna n iedawno spra  
Wę z a ta rg u  w  klubie h o d o w có w  koni 
a rabsk ich ,  gdzie  spór  pom iędzy  p. D„ 
a ro tm is t rzem  A.,
zak o ń c zy ł  się s trza łam i  r e w o iw e ro w e -

iii i.

Nam ię tny  hodow ca koni rasow ych  
p. D. objął  po ojcu sta jn ię  w y śc ig o ­
wą, a konie  jego doniedaw na  biegały  
na to rze  w a rsz aw sk im .  Zam iłowanie  
do koni doprow adzi ło  p. D. do przy  
krej  sp raw y  z jednem  z T o w a rz y s tw  
a se k u racy jn y ch ,  gdzie ubezpieczy! on

Ś r e d n i o w i e c z n e  czary  opodal  W arszawy
Kulawy Zyd m ał zd ąć urok z chorej

LW sadz ie  g rodzk im  w W ołom in ie  
t y ł a  ro z p a t r y w a n a  sp raw a  o pobicie 
A b ra m a  F ru ch tm an a  ze wsi M iędzyles  

• p o w ia tu  radzym insk iego .  Zeznania  
Świadków u jaw niły  zupełnie n iezw y- 
Icłe okoliczności.

O k a z a ło  się, że sp raw cam i pobicia 
F r u c h tm a n a  są b ra c ia  F ran c iszek  i 

’(Jan Kurkowie,  k tó r z y  przy jecha l i  do 
n ieg o  z żądaniem ,

b y  zd ja l „ urok", r zu c o n y  na ich  
s io s trę .

S iostra  Kurków od d łuższego  czasu  
Chorowała i żadne leki jej nie pom a­
g a ły . W ów czas bracia za sły sza w szy  o 
jakim ś wróżu, m ieszkającym  pod W o- 
Jominem, zaw ieźli tam chorą i zażądali 
(wskazania sposobów  k urac j i .  W róż, 
p rzy ją w szy  uprzednio opłatę, dokonał 
najrozm aitszych czarów , spalił  pierze  
n a  w ęglach ,  rysow ał kredą  jak ieś  zna­
ki i  w reszc ie  zdecydow ał,  że sprawcą  
choroby K urków ny  jes t  k u la w y  Ż y d ,  
m ie sz k a ją c y  w Międzylesie.

—  Co m a m y  te ra z  zrobić, żeby  on 
z d ją ł  ten u ro k ?  —  p y ta l i  cliłopi.

—  Pew nie ,  że on dobrowolnie  tego 
n ie zrobi. a!e jak  mu obić wątrobę,  to 
m o że  zmięknie, a gdyby  nie chciał  m i ­
m o  bicia, to
za tłu c  go  ch o ćb y  na śm ierć , a  u ro k  

sam  p rze jd zie , 
o św iad czy ł  wróż.

W o b ec  tego Kurkow ie  udali się do 
Międzylesia,  gdzie  zam ieszk iw ał  Abram  
FriiclituF n k u le ją cy  na  jed n ą  nogę. 
iWy wleczono go z m ieszkan ia  i z a ż ą ­
dano,  by zd ją ł  urok. Fruch tm an  o d ż e ­

g n y w a ł  się  od w sze lk ic h  c iem nych 
p rak tyk ,  nic to jednak  nie pomogło.

żeb ra ła  s ie  ca ła  wieś, 
k tó re j  Kurkowie w y t łum aczy l i  w ja ­
kiej p rzy jecha l i  sprawie .  Na to r tu ro ­
wanie F ru c h tm a n a  p a tr z y ło  k i lkadz ie ­
s ią t  osób i n ik t  się za  nim nie ujął.

F ru c h tm a n  począł  b łagać  op raw ­
ców, by  dali mu spokój, b y  nie odbie­
rali  m u  zd row ia  i życia.  P rz y s ią g ł ,  że 
pojedizie do rabina i poprosi go  o wsta  
wleńnictwo do P a n a  Boga, k tó ry  u ra tu

je ch o rą .  T raf i ło  to Kurkom do p rze ­
konania ,  pozostawili  F ru ch tm an a  'i 
odjechali,  zapow iadając ,  że powrócą, 
jeśli s io s t ra  nie wyzdrowieje .

W obec  tak sensacy jn y ch  rewelacy j  
p rzewodu sądowego, sędzia  T re g e r  
zdecydow a ł
p rzek a za ć  sp ra w ę  u rzęd o w i p ro ku ra to r  

skiemu,
w. celu .wszczęcia ś ledz tw a  przeciw 
Kurkom  w k ierunku usi łowania  zabó j­
s twa Fruch tm ana.

Szaiony plan sekretarza KiiniKi wKraKowie

Zamach na skarbiec na Wawelu
i ucieczk a  a lie n s  &© Afryki

KRAKÓW. 19.9. Ś ledztw o w  spraw ie  
aresztow anego pod zarzutem  o lb izy -  
mich m a lw ersa c ji sekretarza kliniki 
uniw ersyteck iej W ład ysław a  Budzisza  
ujawniło planowane przez Budzisza 
w łam anie do skarbca królew skiego  
na W aw elu, który chciał ograbić z 
bezcennej w artości przedm iotów. Po 
dokonaniu tego czynu miał on zbiec  
do Afryki do Angoli.

D o aresztow an ia  Budzisza p rzy czy ­
niło się . że  p rzeb yw ał on ostatn io w  
to w a rzy stw ie  podejrzanego osobnika. 
B yt to niejaki Stan isław  Kotarba, któ  
ry n iedaw no opu ścił w ięzien ie. Obaj 
opracow ali plan ograbienia skarbca  
na W awelu.

O jciec Kotarby byl klucznikiem  na 
W aw elu . .leniu w łaśn ie  m łodszy Ko­
tarba miał w yk raść  klucze, sporządzić  
odciski i przygotow ać drugie klucze.

Z kluczam i temi Budzisz miał w ieczo  
rem ukryć sie w katedrze W aw el­
skiej i po zam knięciu jej przez klucz­
nika przystąpić do pracy. W nocy  
miał on dostać się do skarbca i ogra­
bić go, potem chciał oczek iw ać w  ka 
tedrze aż do rana a po jej otwarciu  
w ym knąć się  niepostrzeżen ie, w siąść  
w  oczeku jący  go sam ochód i w y je ­
chać do Afryki. O pracow ano też w 
szczegó łach  plan ucieczki sam ochodem  
razem  z przyjaciółka B udzisza Ła­
zarską. U czono się  jazdy sam ochodem
i języka portugalskiego.

W yjazd do Angoli m iał nastąpić w  
lutym  b. r. odłożono go  jednak rze­
komo z pow odu dżum y jaka panuje 
w  Angoli.

A resztow anie Budzisza i jego tow a  
r zy szy  udarem niło dokonanie sensą- 
cyfneg* w łam ana.

na ogrom na sumę
klacz wyścigow ą- „Aendrję".  a w pa ­
rę dni później zam eldował,  Iż klacz 
padła.  T o w a rz y s tw o  p rzeprow adz iło  
w yw iad ,  k tó ry  ustalił, iż klacz... zgi­
nęła jeszcze  przed  ubezpieczeniem.

W ynik iem  by ła  głośna sp raw a  są ­
dowa.

Na tem at  koni ze stajni p. D. w  
W a rsz a w ie  i na prowincji  k rą ż y ły  róż  
ne na jfan ta s tyczn ie jsze  w ers je .  0 -  
s ta tnio na skutek skargi T o w a rz y s tw a  
hodowli koni w  Lublinie, T o w a r z y ­
s tw o Zachęty  do hodowli korti w  W a r  
sza wie

zdyskw alifikow ało  p. D.
i zabroniło  mu u t r z y m y w a ć  sta jnię  
w yśc igow ą .

Po  osta tnich n iepowodzeniacłi  na te 
renie stolicy p. D. usunął się do sw e  
go m ają tku „Laski"  w gminie M ło­
c iny  pod W a rsz a w ą .  T am  właśnie  
w y buch ł  ostatni skandal.  Podczas 
jednej  z p rze jażd żek  konnych po o- 
kolicy p. D. spotkał 
młodą i bardzo urodziwą zakonnicę 
z pobliskiego Zakładu  dla oc iem nia­
łych.

Od tej cli wilt zakonnica  ta s ta ła  się 
ofiarą zap ęd ó w  zakochanego  o b y w a ­
tela. P rz e ś lad o w a ł  ją, gdy  u daw ała  
się do wsi okolicznych, a n aw et  s ta ­
rał się zo b aczy ć  z nią w Zakładzie.  
W reszc ie  p. D. w y c ze rp a ł  wszelk ie  
środki i nie zdołał n aw iązać  zna jom o­
ści z zakonnicą,

zagroził porwaniem  jej. 
P rz e ś lad o w a n a  zakonnica  z am e ld o w a ­
ła o tein p rzełożonym , k tó rzy  polecili 
jej nie o puszczać  m u ró w  Zakładu.

W ó w c z a s  p. D aszew sk i  up lanow ał  
porw an ie  zakonnicy  i z zam iaró w  tych  
zw ie rzy ł  się kilku zn a jo m y m  osobom. 
S y tu ac ja  s ta ta  się poważną .  P rz e ło ­
żeni zak ładu  o raz  p rześ la d o w a n a  z a ­
konnica zwrócili  się do w ła d z  poli­
cyjnych .

W sz cz ę to  dochodzenie,  k tó re  po­
tw ierdz iło  o b a w y  zakonnicy  i sk łoni-  

i lo w ład ze  do w y d an ia  polecenia 
a re sz to w a n ia  p. D.

P rzew iez iono  go do W arszaw y ,  
gdzie po p rzes łuchaniu  w  kancelari i  
sędz iego  śledczego p. D. zwolniono 
do czasu  sp ra w y  sądowej.

Pełna flafeela loterii 
na sir. 7-ef
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Zastanówmy sie troche...

Genewa rozpoczyna „wielki sezon”
W krótce wznowione będą w  

Genewie obrady międzynarodo­
wej konferencji rozbrojeniowej, 
tej samej konferencji, do której 
przygotowywano się z niema­
łym mozołem przez długich sie­
dem, lat, a która w  ciągu swego  
zgórą rocznego „pocenia się“~  
porodziła okrągłe zero...

Świat już niewiele spodziewa 
się po tej instytucji, ! słusznie! 
Panuje raczej powszechne prze­
konanie, że delegacje narodów 
podąża do Genewy po to jedy­
nie, aby wziąć udział w  żałob­
nej uroczystości pogrzebu nie- 
tytko konferencji, ale i samej i- 
dei rozbrojenia...

2 e  taki los czeka obrady ge­
newskie, najlepszym dowodem  
zasadnicza różnica zdań i nie­
możność dojścia do porozumie­
nia w  tej tak doniosłej dla św ia­
ta sprawie pomiędzy Francsą z 
jednej, a Wielką Brytanją i Sta­
nami Zjednoczonemi z drugiej 
strony — i to właśnie w  mo­
mencie, gdy jedynie wspólny 
front mocarstw mógłby ode­
przeć (przynajmniej na pewien 
czas) śmiertelny cios, jaki za­
mierzają zadać idei rozbrojenia 
Niemcy...

Minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy dr. Frick oświadczył 
św ieżo zupełnie jasno i niedwu­
znacznie, że Niemcy nie mają 
zamiaru dłużej brać udziału „w

Sztandar 63 r.
w ręlfu harcerzy
ŁÓDŹ. 19.9. — Teł. w ł. — W  Pa 

bianicach zm arł tam tejszy pow śta 
ntec z 1863 r. Ochman, liczący 86 
lat. W  Dosiadaniu w eteranów  pa­
bianickich znajdow ał się sztandar 
pow stańczy z 1863 r.. k tó ry  po 
śm ierci iednego w eterana przecho­
dził w rece drugiego.

W  ten  s p o s ó b  s z ta n d a r  z n a la z ł  
s ie  o s ta tn io  u ś . o . O ch m a n a , a  te n  
ezu ,iac  zh l źafacą s ie  śm ie r ć , o d d a ł  
g o  p a b ia n ick ie m u  h u fc o w i h a r c e r ­
sk ie m u . ja k o  s y m b o l  fcrwfc p r z e ła -  
n e t  p r z e z  s ta r sz e  p o k o le n ie  z a  o j­
c z y z n o .  (R o j.

 -M ■*,(:--------------

W różby na d ziś
M iedzy Kodz. 8 - 3  a 9 -ta zaznaczy  

się  silniejsza ekspansja i ruchliwość  
nm ysfow a w  zw iązku z czeui m ożem y  
osiągnąć pow odzenie w  pracy um y­
słow ej.

Naogót ca ły  dzień dzisiejszy  zapo­
wiada sie  dodatnio. Południe obiecuje  
pow odzenie w  stosunkach z osobamt 
Pfef odm iennej i sztuka, a godziny  o- 
'oiadowe nadaja sie  do załatw iania  
spraw finansow ych i handlowych.

G orszy nastrój w  zw iązku z drobne 
mi niepowodzeniam i, iaki m oże sie  za 
zn aczyć  koto godz. 15-ei— nie będzie  
ntseć pow ażn iejszego  znaczenia i 

w krótce potem  ustąpi.
Krótko przed godz. 20-ta zazn aczy  

sie  dodatnie dziatan:e harm onizują­
cy ch  f ustalających w p ły w ó w  knsm icz 
nych dziekr czem u da sie  odczuw ać  
dążenie do porozum ienia i zgody, po­
łączone z rozbudzeniem  św iadom ości 
moralnej.

P óźn iejsze  godziny w ieczorn e  m ogą  
nam  przynieść jakieś przeżycia p sy ­
chiczne. zainteresow ania artystyczn e  i 
p o m y sły  na szeroka skalę.

tej idiotycznej zabawie i są zde­
cydowane wycofać się z  najbliż­
szych komedyj międzynarodo­
wych".

Gdy oficjalny przedstawiciel

rządu Rzeszy przemawia w  spo 
sób tak... rozbrajająco szczery  
o... rozbrojeniowej konferencji, 
kierownicy mocarstw na konfe­
rencji w  Paryżu nie mogą dojść

Piekło zniszczenia
Straszi w e  pokłosie  kaiastfoiy w  Chinach

LONDYN 19.9. — Teł. w ł. — Z
Szanghaju donoszą, iż dopiero 0 - 
becttie nadeszły  tam wiadomości o 
straszliw ej katastrofie trzęsieuia 
ziemi, jaka naw iedziła z końcem 
sierpnia r. b. dolinę rzeki Min. P o ­
m iędzy Sung -  T a o  i Mou -  Czou 
na przestrzeni 100 mil kraj przed­
staw ia strasz liw y  obraz zniszcze­
nia.

W skutek w strząsów  podziem ­
nych zginęło eonajmniej 5.000 Chiń­
czyków . Szkody są nieobliczalne. 
Kilka m iasteczek zostało dosłownie 
zrów nanych z ziemią.

W skutek w strząsów  poczęły się 
staczać z okolicznych gór wielkie

law iny skalne. N ajw iększa lawina 
runęła na  m iasteczko Taking, grze 
biąc żyw cem  około tysiąca ludzi.

Potw ornej wielkości blok skalny 
rnnął na posterunek policyjny, bu­
rząc  go doszczętnie i zabijając 
w szystkich znajdujących się w bu­
dynku policjantów. K oryto rzeki 
Min zostało podniesione o 7 mtr., 
wobec czego rzeka w ylała, pow ięk­
szając grozę katastrofy .

Z doliny naw iedzonej katastrofą 
wędrują zgłodniałe tłum y w stronę 
Jang  -  Tse - Kiang, staczając po 
drodze zacięte b itw y  o pożyw ienie 
z m ieszkańcam i napotykanych 
wiosek.

z e  sobą do porozumienia co do 
wspólnej łinji dalszego postępo­
wania bo... każdy ma inny plan 
rozbrojeniowy.

W  tych warunkach szczegól­
nie poważnego nabiera znaeze- 
nia Jutrzejsza ofic alna wizyta 
ministra Becka w  Paryżu, w. 
przeddzień sesji Rady i Zgro­
madzenia Liga Narodów, gdzie 
kierownik polskiej polityki zagra 
nicznej, (który wrócił św ieżo z 
narady z Marszałkiem, Piłsuds­
kim w  Zaleszczykach) spotka 
się z decydującemu osobami r z ą ­
du francuskiego.

Wobec bowiem nowej awan­
tury, jaką szykują Niemcy w  
Genewie, konieczne jest porozu­
mienie państw szczerze służą­
cych idei pokoju, dla odparcia % 
całym spokojem i stanowczością 
wszelkich zamachów' ze strony, 
niepoczytalnych burzycieli po­
koju.

Proces morderców Hołówki
Pierwszy dzień rozprawy o zbrodnią w TrnsHaweu

SAMBOR, 19.9 (Telefonem). Roz 
p raw a przeciw ko Durniowi, M aty 
ee i B aranow skiem u, oskarżonym  
o udział w  zam ordow aniu ś. p. Ta 
deusza H ałówki rozpoczęła się 
dziś o godz. 9.15.

Już przed rozpoczęciem  rozpra­
w y  salę sądu okręgow ego w  Sam 
borze w ypełniła

liczna publiczność.
Ł aw ę prasow ą z praw ej s trony  za 
jęli korespondenci pram polskich ze

stolicy o raz  ze  Lw ow a, a  ław ę z 
lew e s tro n y  przedstaw iciele p ra ­
sy  uhratóskiej.

Na ław ic obrońców  zasiadło 
6-eiu adw okatów .

P ie rw sz y  p rzyby ł w nocy do Sam 
bora m ec. Szturtej, dałeś mec. Ro- 
gtrcM, R m icifoew fa, K reułenauę 
o raz  Szuebr-ewiez.

Na 10- m kiat przed rozpoczęciem  
rozp raw y  w prow adzono na salę 
obrad

Proces o zabójstwo ip. Chudzika
zeznania osKarżonych

SANOK 19.9. W czorajszy  i dzi­
siejszy dzień w  procesie o  zabój­
stw o  śp. Jana Chudzika w ypełniły  
w yjaśnienia oskarżonych Jajki i 
Stankiew icza.

Zeznania Jajki nie w niosły do 
spraw y eiaogół nic now ego. O skar­
żony utrzym uje, że nie chciał a- 
myślnie zabić O w oca, am  też z ra­
nić go, a Chudzik padł ofiarą przy­
padkow ą i nieum yślną.

Zamachu dokonał pod presją ze 
s trony  Stankiew icza, k tó ry  miał 
mówić, że działa rzekom o w imie­
niu starosty  i kom isarza D rewiń- 
skiego. W edług zeznań Jajki, S tan­
kiewicz m iał go nam aw iać do w y­
konania zam achu już od stycznia. 
W  tym  celu daw ał mn swój służbo-

H radzleż iactifu
w Gdyni

GDYNIA, 19. 9. — Nieznani trzej 
osobnicy dopuścili się kradzieży 
dw um asztow ego jachtu „Carmen*4, 
na którym  z przystani rybackiej w 
Gdyni odpłynęli w kierunku zacho­
dnich portów  Bałtyku.

P o  stw ierdzeniu tej niesłychanej 
kradzieży policja w szczęła poszu­
kiwania, rozsyłając drogą radiow ą 
* telegraficzne listy gończe.

w y  rew olw er, a później miał mu po 
życzyć 2(1 zło tych na kupno dubel­
tów ki oraz d a ł mu dw a naboje i 
śrut. Term in zamachu miał być w y  
znaczony przez Stankiew icza. Był 
on kilkakrotnie odraczany. O skar­
żony  Jajko, w zdragać się miał 
p rzed  dokonaniem tego czynu. S tan  
kiewiez stra szy ł Jajkę, że „wyleci 
z posady44, jeżeli nie dokona zam a­
chu na Owoca.

S tankiew icz w  sw oich zezna­
niach dzisiejszych zaprzeczył ka­
tegorycznie. jakoby miał nam aw iać 
Jajkę do zabójstw a Owoca i tw ier­
dzi, że tego rzekom o życzył sobie 
starosta  i kom isarz Drewiński.

O skarżony tw ierdzi dalej, że  na 
kupno strzelby aie daw ał Jajee ża­
dnych pieniędzy. Naboje dał mu w 
tym  celu, aby  Jajko zastrzelił mu 
jastrzębia. Term inu zabójstw a nie 
w yznaczał i wogóle o zabójstw ie 
Ow oca nie by ło  mowy. Natom iast 
m ów ił z Jajką o unieszkodliwieniu 
Owoca. Stankiew icz tw ierdzi d a ­
lej, że nie groził Jajce i nie s traszy ł 
go, jak rów nież niczego mu aie 0 - 
biecyw ał w nagrodę na dokonanie 
zam achu. O posiadaniu przez Jajkę 
brow ninga nie w iedział. R ew olw e­
ru służbow ego nigdy Jajce nie da­
w ał.

Zeznania oskarżonego Stankiew i­
cza trw ają  nadal.

trzech  oskarżonych w  otoczenia 
silnej eskorty

straży  więziennej.
O godz. 9.15 przew odniczący, w i­
cep rezes W ondransch o tw orzy ł 
rozp raw ę. W  trybunale zasiadają 
sędziow ie Kucz era i K aprow skj ©- 
raz  sędzia zapasow y Chrząszezew; 
sfer.

Fotel prokuratorsk i z-ajął prokti 
ra to r M itra szewski. .

P rzew odniczący  oznajmił, że  
zgłosili się dotąd obrońcy oskarżo 
nego  _ Bnnwa —- adw okaci S zs- 
chrewiez l  Roguciki. oskarżonego 
Motyki —  Km:ciikięwicz oraz. o* 
sfearżanęgo B aranow skiego — 
Kjreutenau. W  m ien iu  pow oda 
cy  w  iituego, w  dowry po  ś. p. tlułówi 
ce, w ystępu ę  adw. Szurlej. P rce -  
ciwlko zgłoszonem u -pmv ództwu 
protestu  nie złożono.

P rzew odniczący  odczy tał Bsfę 
przysięgłych, poczem  nastąpiło 
losowanie 12-tu sędziów przysięg­

ły ch
oraz  z e  w zględu na za pow iadają­
cą  się na ditrższy czas  ro zp raw ę 
2-ch sędziów' zapasow ych.

O godz. 9.45 przew odniczący po 
czą ł odczy tyw ać  a k t  oskarżenia, 
•który przedstaw ia znany już z po­
przednich rozpraw  ukraińskich 
przebieg m orderstw a.

Król h>szpański
przyjął syna

PARYŻ. 19.9. —  Tel. wł. — 
„Journal44 donosi, że w czoraj od­
było  sie pierw sze spotkanie m ę -  
dzy baw iącym  w P aryżu  pod na­
zw iskiem  hr. Cavadunga, księciem  
Asturji, najstarszym  synem  Alfon­
sa XIII, a jego ojcem. Już przed 
kilku dniami ks. Asturji pojedna! 
s e z m atka, k tó ra  serdecznie przy 
ieła synow a, milionerkę kubańską,

Oficjalne pojednanie z pozosta­
łymi- członkam i rodziny ma nastą­
pić w najbliższych, dniach.
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Atak anglo - amerykański
pa fim usk i projekt kontroli zkrojeń

PARYŻ. 18.9. Narady fran­
cusko - angielskie w  sprawie roz­
brojenia, a specjalnie w sprawie 
kontroli, rozpoczęty się dziś o g. 
11-eij we framcuskiem. Mki. spraw 
zagrań, i toczyły się aż do śnia­
dania.

Dalsze narady toczyły się popo- 
łudeki w obecności premiera Da- 
ladiera. poczem odroczono je do 
jutra.

Według pierwszYdh wiadomo­
ści. Jakie przedostały sie do pra-
P Ł ł j j — w n r ^  t t  m  n r  i t r a a n r a w

Polskie samoloty
na zswodar-h n rg dzp ro do w yG h

PARYŻ. 18.9. W  zawodach 
lotniczych pod nazwą ..Benvenae 
aenen.ne*‘. bierze odział 9 samolo­
tów belgijskich, 23 angielskie, 2 
polskie. 2 holenderskie. 2 niemiec­
kie. jeden szwedzki i jeden szwaj­
carski.

sy. wrażenia wyniesione z pierw­
szych rozmów, były dość optymi­
styczne, następnie jednak uległy 
zmianie na gorsze.

PARYŻ. 13.9. Według krążą­
cych pogłosek. Francja zapropo­
nuje zorganizowanie specjalnej ko 
misji konirolineii z siedziba w . Ge­
newie.

Zadaniem komisji by łoby co 
dwa lata dokonywać objazdu sto­
lic europe skich i badać na miej­
scu stan rozbrojenia.

PARYŻ. 18.9. W  kołacli poli­
tycznych krążą pogłoski, że Nor­
man Davis, k tóry dziś przybywa 
do Paryża, wiezie specjalne pi­
smo prezydenta Roosevelfca do pre 
rnjera Daladler. . -

W  piśmie tein prezydent Roose­
velt deklaruje się jako zwolennik 
kontroli, wzywać ma jednak Fran 
cje do poczynienia ustępstw w  
kwestji przeprowadzenia tej kon­
troli. Prezydent Stanów Zjedn.

Podpalacz** lelchstagu zmuszony
do wyrzeczenia się obrońców zagranicznych

BERLIN, 18.9. Z Amsterdamu 
donoszą, że oskarżony o podpale­
nie Reichstagu komunista van der 
Luebbe, odrzucił wszystkie pro­
pozycje prowadzenia przez adwo­
katów zagranicznych obrony jego. 
przed trybunałem w Lipsku.

Według informacji dziennika 
..Tełegraaf“ . znany adwokat am­
sterdamski, Dr. Pauwełs, o trzy­
mać miał następujący telegram: 
„Van der Luebbe zrzeka się obro­
ny". W  nadesłanym później H-

Prezydent fiubv
już rezygnuje

HAWANA. 18.9. Prezydent 
prof. San Mairbim zapowiedział w  
czasie iaktiajkrótezym załatwienie 
obecnego przesil en :a polityczne­
go. Przypuszczają, że San Mar­
tin zrzeknie sie prezydentury.

W Manzanillo, gdzie istnieje 
strajk powszechny, żełmierze od­
mówił! strzelania do ma nife stan­
iu w  komunistycznych. Wysłano 
tam oq.we oddziały wojskowe. 
Przybył również do Moitzauilio 
mincernik amerykański.

ście. niemiecki obrońca -z urzędu 
donosi, że van der Luebbe odrzu­
ca zgóry wszelkie propozyc e pro 
wadzenia jego obrony przy pomo­
cy  tłumacza.

chciałby tą droga ułatwić osiąg­
nięci'© porozumienia wszystkich 
państw, a w  szczególności państw 
przeciwnych wprowadzeniu kon­
troli stałej.

Jedna 7 poważnych osobistości 
politycznych dowodzi, że prezy­
dentowi Rooseveltowl chodzi o 
wywarcie na Francję nacisku, aby 
odstąpiła od gwarancyj, które pra 
gnie widzieć w  systemie kontroli 
stałej. Kontrola, proponowana 
przez Anglo -  sasów, tnie spotka­
łaby sie ze sprzeciwem żadnego 
z państw, nie wyłączając W łoch i  
Niemiec.

Rewizyta p. Premiera
w Gdańsku

Jak sie- dowiadujemy, w  dniach 
najbliższych oczekiwać należy w y  
jazdu p. prein era Jędrzejewicza do 
Gdańska.

Szef rządu polskiego rew izyto­
wać będzie przedstawicieli Sena­
tu gdańskiego, którzy przed kilku 
tygodniami ba-wda 7. oficjalną w i­
zytą w Warszawie.

 -------

Bułgarska para królewska
wróciła di swej stiiicy

SOFJA. 18.9. Dziś wieczorem 
powróciła tu królewska para buł­
garską po dłuższym pobycie za- 

i granica.
* ; ( :-------------------

W  rodzinnem mieście Hitlera
antyłiiflerowsRa manifestacja austriacka

W ILD E R  18.9. W  swej po­
dróży inspekcyjnej wzdłuż grani­
cy  austrjack o -b a w ar sk iej austr «c- 
ki minister obrony krajowej Vau- 
goiu odwiedził także Braumao nad 
Innem, rodzinne miasto Hittora. 
Na przyjęcie ministra wywieszono 
na wszystkich domach chorągwie, 
z wyjątkiem domu, gdzie się uro­
dził Httler.

Podczas tej marni festac.li zebrało 
się po stronie bawarskiej w sąsied 
niej miejscowości Simbach kikka 
tysięcy narodOwYęłi socjalistów 
i ustawiwszy sie na moście gra­
nicznym, wznios® okrzyki prze­

ciwko kanclerzowi DoMfussowI i 
na cześć Hitlera. Most graniczny 
został zamknięty i obsadzony au- 
strjacikiemi oddziałami wojskowe- 
tisi. ,

 : ) * ( • • ---------------

Zgon Pichona
h. frant?, ministra sur. zagr,
PARYŻ. 18.9. B. francuski mi­

nister spraw zagranicznych w ga­
binecie Clemenceau. i uczestnik 
rokowań o podpisanie traktatu l>o 
ko owego, Stefan Picliom, zmarł 
dziś ramo w Loos le Saunier.

laiemnica podziemi neiclKtagn
zdemaskowana na rozprawie londyńskiej

LONDYN. 18.9. C zw arty 
dzień toczącego sie przed między 
narodowa komisją śledczą procesu 
o podpalenie Reichstagu, rozpo­
czął się od zeznań 14-letiaiego sy­
na Torglera, któ ry  zeznaje z zadizi 
wia ącyin spofoojęm. opisując za­
chowa nie się jego ojca w  dniu po­
żaru oraz wypadki, które potem 
nastąpiły.

Chłopiec stwierdza, że gdy po 
raz ostatni Widział swego ojca w 
więzieniu przed czterema miesią­
cami. na rękach lego widoczne 
były wyraźne odciski od kajdan. 
Ojciec wydaj mm sie bardzo przy 
gnębiony i wycieńczony.

W  dalszym ciągu zeznawał se-

Dwa układy z Gdańskiem
podpisane w  d n iu  w c z o r a js z y m
GDANSK, 18.9, — Dziś popołu­

dniu o rezydent senatu dr. Rausch- 
ring  i komisarz generalny R. P. dr. 
Paoee podpisali układ o wykonaniu 
art. 33 konwencji paryskiej z 1920 
r., zawierający postanowienia co do 
o raw i przyw ile jów mniejszości 
polskiej i obywateli polskich na te 
renie w. m. Gdańska.

Układ ten zawarto na dwa lata z 
automatveznem przedłużeniem po 
ich upływie. Zawiera on bardzo 
szczegółowe postanowienia co do 
szkolnictwa polskiego, uprawnień 
njSskch stowarzyszeń, uznawania 
dyplomów i świadectw polskich, 
wykonywania zawodów i t. d. U- 
kład reguluje stan prawny ludno­
ści polskiej Gdańska i może zapew

nić dopływ do Gdańska polskiej in­
teligencji zawodowej.

*
Dn. 18 b. m. o godz. ld-ej, w  

gmachu Min stersłwa spraw zagr. 
podpisany został przez przedsta­
wiciela senatu gdańskiego, radcę 
Buettnera i radcę ekonomicznego 
M. S. Z., p. Romana, protokuł w y­
konawczy do umowy polsko-gdań- 
skiej z dnia 5 sierpnia w sprawie 
wykorzystania portu gdańskiego.

Ródo,sanie tego protokułu za koń 
czy długoletni spór między Rol­
ska a Gdańskiem i zastani dotych­
czasowe uciekanie sie do procesów 
prawnych praktycznym układem, 
opartym na poczuciu rzeczy w is t ó -  
ści.

krętacz frakcji komunistycznej 
Reichstagu, Otto Kuhne. który za­
pewnia. iż Torgler nie ukrywał 
się przed policją. Został on zba­
dany przez obecnego szefa ta u ej 
policji pruskiej, poczem nakazano 
jego aresztowanie, minio, iż  Tor- 
gler wykazał swe alibi, wymienia 
jąc nazwiska oraz godziny spot­
kań.

Wreszcie Kuhne oświadczył, że 
według wiadomości ze źródeł wia 
rogodnych. narodowi socjaliści 
przygotowywali się do zamachu 
na Hitlera, a bynajmniej nie do 
podpalenia Reichstagu.

Torgler od rana odbywał konfe 
rencje z posłami w sprawie kam­
panii wyborcze5. Jedynym obcym 
człowiekiem, 7, tkórym tego dnia 
Torgler i Kuehoe odbyli wspólną 
konferencje, by ł redaktor YValter 
O el tru e. Rozmowa ta toczyła się 
na korytarzu, blisko przedpokoju, 
prowadzącego do lokalu irakctji 
narodowo - socja his tycznej.

Tymczasem akt oskarżenia pra­
gnie skonstruować dowód, że lo r  
gier konferował z van der Lu ob­
ij em.

Jasną jest rzeczą — stwierdza 
Kuehne — że gdybyśmy Zamie­
rzali rozmawiać z van der Luebbe 
na temat aktu tak konspiracyjne­
go, jak podpalenie Reichstagu, to 
nie konferowalibyśmy z nim o w  
pół do drugie] popołudniu na kory 
tarzu Reichstagu, właśnie obok 
przedpokoju frakcji narodowo-so- 
cjallstycznęj.

Kuehne stwierdza również, że 
dostarczenie materiału palnego do

Reichstagu 7. zewnątrz, na przy­
kład przez okno przy użyciu dra­
biny łub przez główne wejście, 
było rzecz-ą poprostu niemożliwą. 
Wszystkie większe paczki przy, 
głównem wejściu by łv  przegląda­
ne. Jeżeli wiec dostarczono do 
Reichstagu wię&sza ilość materia­
łów  palnych, to można było jo 
tylko przenieść prze-/ podziemne 
przejście, prowadzące od mieszka 
nia prezydenta Reichstagu wprost 
do wewnętrznych pomieszczeń 
parlamentu.

Przesłuchano dalej s ostirę u wrę 
zionego Bułgara, Dymitrowa, któ­
ra zeznała, że brat iej nigdy ni® 
brał udziału w zamachu na ka­
tedrę sofijską i że w Bulgrji ni­
gdy tego zarzutu przeciwko nie­
mu nie podjnosówo.

W , dni u juitrzęjśzym komisja bę­
dzie -przygotowywała swój ra­
port. który zostanie opublikowany 
w środę.

 ■) *  (••- --

Chiński uczeń Hitlera
przyjechał studjuwEĆ hitłsryzm
BERLIN. 18.9. P rzybył : dziś 

do Berlina marszałek chiński 
Czang - Tsu - Liang, syn Czang- 
Tso - Lima.

Pobyt jego w Berlinie ma cha­
rakter prywatny, mimo to ma on 
nawiązać ikonłakt z kołami kie- 
rowmczemi partii narodowo - so­
cjalistycznej. celem zapoznali ra si© 
ze struktura ruchu rcarodowo-so- 
eiallslTcznego w Niemczech.
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Z aw sze w ierni
Świat pracowniczy w oleć Potyczki Narodowej

• • •
W oświadczeniu, zlożonem 

przez prezesa Unji Związków  
Pracowników Umysłowych p. 
Anatola Minkowskiego w  spra­
w ie znaczenia Pożyczki Narodo 
wej, znalazły sie zdania, które 
należy podkreślić, rozważyć i 
dobrze zapamiętać:

„...od stopnia spełnienia obo­
wiązku wobec Państwa, od do 
niosłości świadczeń na Jego 
rzecz, zależey zakres wpływów  
na kształtowanie sie oblicza te­
go Państwa".

Słowa znamienne i niezmier­
nie ważkie! Znacza one bo­
wiem: kto dla Państwa czyni 
wiele, ten wiele może się od

Państwa spodziewać...
Już dotychczasowy wynik 

akcji na rzecz Pożyczki Narodo 
wej daje*jasna odpowiedź na py 
tanie: kto dla Państwa czyni naj 
więcej, często nawet ponad sw e  
siły, ponosząc cieżkie oiiary?

Świat pracowniczy.
Jego deklaracje o przystąpię 

niu do Pożyczki Narodowej by 
ły  pierwsze, sa najliczniejsze i 
w  sumie tworzą cyfrę najwięk­
sza.

Inaczej też być nie mogło... 
Świat pracy zawsze pierwszy 
spieszył z ofiarami, gdy Pań­
stwo tego żądało, spełnił też i 
dziś swój obowiązek obywatel­
ski w miarę swych sił, a nawet

Ziote zgłoski
w dziejach naszego Państwa

Sędzia Maksymilian Fried, pre­
zes Federacji Zrzeszeń Przedstawi 
cieM Handlowych Rzeczypospolitej 
Polskiej i Stowarzyszenia Przed­
stawicieli Handlowych w Warsza­
wie oświadczył m. in. w sprawie 
Pożyczki Narodowej*
; „Bęclze ona czynmik:em skonso­

lidowania się wewnętrznego i do­
wodem d!la zagrańcy że Polska 
stanowi zwarty, mocny i jednolity 
organizm państwowy, który potrą

fi własnemi środkami, nie ucieka­
jąc s :ę do pomocy obcej, zaspokoić 
swoje piine i żywotne potrzeby.

Pożyczka Narodowa zap'sze s'ę 
z tych względów złotemi zgłoska­
mi w dziejach naszego Państwa, 
jako objaw samopomocy i sztachet 
nego współzawodnictwa wszyst­
kich warstw społecznych bez róż­
nicy stanu, wyznania i narodowo- 
ści“.

Pierwszy dzień subskrypcjimm fflfenlscl bankowyth
Dzień wczorajszy był pierwszym 

dniem subskrypcji Pożyczki Naro 
dowej w e wszystkich bankach pań 
stwowyeh, urzędach skarbowych 
i tych instytucjach bankowych pry 
watnych, których listę podaliśmy 
wctzonaj w ogłoszeniu generalnego 
komisarza Pożyczki min, St. Sta 
rzymskiego.
. W pierwszym, już dniu udział 

subskrybentów był bardizo liczny, 
przycizem na uwagę zasługuje

fakt że przedewszysłkiem zgłasza 
li sie do okienek bankowych stub 
skrybenci drobni, wpłacający pe 
50, 100 i 200 zł.

Oczywiście w  chwili obecnej 
niiewątphwem jest jeszcze ustalenie 
laka suma została wczorad wpła 
eona w całym kraju, sądząc jed­
nak z po'szczegoilmyeh ioformacyj 
— pierwszy -dzień subskrypcji ob­
jął bardzo poważną sumę.

N Bbyopla arogancja uolitsbeniSom w
Insaehl’ rowi szkolnemu zabroń cno mówić go polsku

Nrebywała przygoda spotkała 
wczoraj w Król. Huc e inspektora 
szkolnego, doikonywującego wizy- 
tacyi przedszkoli i ochronek na 
ipodległym mu teren'e. Po ukończę 
n;u lustracyj ochronek polskich ihs 
pe'ktor ten przybył do ochronki 
mn ejszościowej przy ul. Katowic­
kiej w Król. Hucie, utrzymywanej 
przez Vofcsbnd.

Chcąc w dzieć s:e z kierownicz­
ką zakładu zapytał o nią stojące w

korytarzu funkcjonariuszki, z któ­
rych jedna w n-ezwykle bezczelny 
i arogancki sposób •podniesionym 
tonem zwróciła mu uwagę czy n e 
wio w jakim gmachu s'ę znajduce 
i, że tutaj mówienie po polsku jest 
zabronione.

Charakteryzuje to doskonale na 
stawien e tej części obozu mniejszo 
ści, która oficjalnie przyznaje się 
do Yollksbundu,

ponad siły.
Państwo nie może o tem za­

pomnieć i świat pracy wierzy, 
że nie zapomni!...

Wyjazd min. Secha
do Paryża

Wczoraj o godz. 12.35 wyjechał 
do Paryża minister spraw zagranii 
canyoh Józef Beck wraz z mał­
żonką.

P. ministrowi towarzyszą: szef 
gabinetu p Dębicki oraz sekretar® 

osobisty p. Friedrich.

Bojkotować durnia!
Rzeżnili liato wścHit na występach w Bytomiu

Znany rzeźnik katowicki, Edmund 
Skwara, posiadający liczne filje na te 
renie Katowic i Załęża, w racając o- 
negdaj z wycieczki do Bytomia, zrnu 
szal po wejściu dio pociągu pasaże­
rów do wznoszenia okrzyków na 
cześć Hitlera, wydzierając się same­
mu przytem — „Heil Hitler!". Ponie­
waż obecny w przedziale podróżny 
nie chciał uczynić zadość jego wez­
waniu, podniósł mu przemocą rękę do 
pozdrowienia, chcąc siłą wymusić 
wzniesienie okrzyku.

Skwara niewątpliwie odpowie za' 
swój wybryk przed sądem polskim, 
ponieważ opisane zajście zdarzyło się 
już na terenie wydzielonym Polsce 
do odprawy celnej i paszportowej. 
Niezależnie od tego należyte konse­
kwencje z zajścia powinna wyciągnąć 
zaopatrująca się u niego w mięso i 
wędliny publiczność polska. i

Trzeba podkreślić, że Skwara u- 
chodzi w  Katowicach za jednego as 
przywódców poi. naród, socjalistów, 
Winszujemy.

15 lat więzienia
za poćwiartowanie Kochanka i dziecka
W poniedziałek odbyła się przed są­

dem przysięgłych w Gliwicach rozpra­
wa przeciwko służącej Anieli Fronia z 
Gliwic, która w lipcu b. r. w bestial­
ski sposób poćwiartowała swego ko­
chanka i. nieślubne, dziecko siekiera. 
C zy n u . tego dokonała po libacji, na

którą w podstępny sposób zwabiła ko­
chanka.

Na rozprawie tłumaczyła się oskar­
żona, że kochanek ją ciągle zdradzał 
i nie płacił na utrzymanie dziecka.

• W wyniku rozprawy skazano ją  ma 
15 iat więzienia.

SKanddliczny wyhryK
11 - letnie! dziew czynki

O przenikaniu wip‘ywów hitleryzmu 
do szkól powszechnych świadczy skan­
daliczny wypadek, jaki miał wczoraj 
miejsce w polskiej szkole powszechnej 
w Kamieniu pod Szairieyem.

Uczenica tej szkoły, 11-letni.a Marja 
Blaucikówna, która, ja kstwierdzono, 
przebywa w gronie rówieśników Niem­
ców, pozwoliła sobie na niezwykły wy­

bryk. Pod nieobecność naućzyciefkif, 
Blaucikówna wyskoczyła na ławkę i 
wznioslai kilkakrotnie okrzyk „lieill Hi­
tler", nawołując do naśladownictwa 
całą klasę.

Zaskoczone tym wypadkiem grono 
nauczycielskie, powiadomiło niezwłocz­
nie policję, która wdrożyła dochodze­
nie.

Zainscen zowany napad
w celu oKradzenia dostawców

Budowniczy — przemytnik
przewoził lekarstwa i KosmetyKi

W  dniu wczorajszym w godzinach 
rannych w czasie kontroli pasażerów 
autobusu, przebywającego przejście 
graniczne w Starym Gorodku funkcjo­
nariusze straży granicznej zwrócili u- 
wagę na pewnego przyzwoicie odzia­
nego jegomościa, który indagowany 
przy kontroli oświadczył, że niema nic 
do oclenia i jest budowniczym.

Oświadczenie to nie wyprowadziło 
w pole zielonków, którzy wysadzili bu­
downiczego x autobusu i podidaili go

rewiizji w urzędzie celnym, gdzie stwier 
dzonc, że jegomość ten, Otton Kinst- 
ier, obywatel polski, zamieszkujący sta 
le w Bytomiu posiada, ulokowany za 
podszewką marynarki, palta i po kie­
szeniach spory zapas kosmetyków, per­
fum i lekarstw niemieckich znacznej 
wartości.

Skruszony budowniczy ośw iadczył 
gotowość uiszczenia należności cel­
nych, wobec czego, po ściągnięciu opla 
ty, wypuszczono go na wolną stotfę.

Policja śledcza w Król. Hucie oraz 
jednostki policyjne w Chorzowie i H aj­
dukach zostały  zaalarm ow ane onegdaj 
późnym  wieczorem w iadom ością o na­
padzie rabunkowym, jakiego miano 
dokonać na jadących szosą król.-huc- 
ką przekupniów targow ych.

Na miejsce napadu udały się liczne 
patrole policyjne, które natknęły się na 
parokonny wóz, naładowany materjała 
mi, stanowiącemi własność Abrahama 
Kleinmanna, kupca z Dąbrowy Górni­
czej (Konopnickiej 18). Prócz Klein­
manna na wozie znajdowali się Zysia 
Księżyński z Sosnowca (Sienkiewicza 
1) oraz Izrael Mosman z Sosnowca 
(Ciasna 14).
' Kupcy’ ci

gdy znaleźli się na szosie pod stadio­
nem w Król. Hucie zostali napadnięci 
przez kilku uzbrojonych w sztylety o- 
pryszków, którzy pod grozą noży za­
brali się do grabieży towaru, znikając 
z nim pod ochrona nocy. Księżyńskie- 
go, który miał stawiać opór pokrajano 
nożem. , •*

Ponieważ, podane przez napadniętych1 
okoliczności wydały się policji podej­
rzane, wszystkich sprowadzono do I 
komisariatu w Król. Hucie, gdzie w to­
ku dochodzeń okazało się, że napad 
rabunkowy był doskonale zainscenizo- 
waną mistyfikacją, celem oszukania 
dostawców.

Wobec takiego wyniku dochodzeń,
Zgodnie ośw iadczyli, że w szystk ich  osadzono w areszcie

Dywany z Bagdadu
Is tn ia ły  w  fa n ta z ji

Do księdza wikarego Mola .w Ka­
mieniu - Bfżozowicąch przybył w  
pierwszych dniach czerwca b. r. ja­
kiś nieznajomy handlarz dywanami, 
przedstawiając się za Franciszka Ko­
rę z Bielska (Paderewskiego 15) z 
propozycją kupna kilku arasów. Ko­
ra wykazał sie poleceniami paru in­
nych księży i po dłuższej rozmowie 
pobrał od księdza Mola 400 zł. tytu­
łem zaliczki. Kiedy do tej pory wspo 
mniany handlarz sie nie pojawił, ani 
zamówionych dywanów me dostar­
c z y ł — ksiądz wikary zgłosił o wy­
padku tym po'licjC która przeprowa­
dziwszy dochodzenia, ustaliła, że Ko­
ra wogóle w Bielsku nigdy' nie mieśz 
kał i że wszelki ślad do mm na Ślą­

sku zaginał, 
toku.

Dalsze dochodzenia w 

- : ) * < : ---------------
Piśmienni złodzieje
Mińńonej nocy włamali się 

dotąd sprawcy do sikładu papieru Wim 
oeimtego Jasińskiego w. Królewskiej Hu 
d c  (uli. 3-go Mata 17), sikąd po wyła­
maniu zasiuiw żelaznych i noąbićiM 
wszystkich kłódek zrabowali cały in­
wentarz, wybierajac oo cenniejsze. I 
tak łupem złodiziięii padły książki mo­
dlitewne, wieczne pióra, przyboiry do 
pisania, rysunków i kreślenia, atra­
menty i tusze oraz lepsizy materia.) pa 
pieru. Szkody wynoszą przeszło 1000 
zk
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Pod dyktando z Berlina
Przewrotna polityka baronów przemysłu

Pom im o poprawy chcą obniżyć zarobki robotnicze
W zwiazibu z atakiem' przemy­

słowców na zarobki robotników 
przemysłu hutniczego i przetwór­
czego, jaik o tem obszernie donosi­
liśmy, odbyło s ę zebranie sekreta 
rzy wszystkich polskich zWązków 
zawodowych na Śasktf; którego 
celem było uzgodnienie poglądów 
i taktyki w odn esienHi do żądań 
'pracodawców.

W godzinę po tych obradach'' o 
godiz. 1 l-tej przed poł. rozpoczęła 
się w związku pracodawców kon­
ferencja,-której przewodniczył,z ra 
■m’cnia tego -związku .dyr. Tarnów 
s-ki.

Po zagaiieiru konferencji dyr. 
Tarnowski w przemówieniu swo- 
jem -nawdział do niedzielnego zjaz 
du gospodarczego N. Ch. Z. P. u- 
ważając za stosowaie powoływać 
się na wywody wiceministra Lech 
nick:ego i_ konieczność wi-elikch 
oszczędności na wszystkich - odcin­
kach życia gospodarczego. P. Tar- > 
nowski •_ motywował konieczność 
obwżema zarobków taryfowych 
okołiiicznością analogicznych obni­
żek płac w przemyśle węglowym 
i krtiiszcowym oraz faktem, że pła 
ce robotników w przemyśle prze­
twórczym Zagł. Dąbrowskiego śą 
znacznie niższe .aniżeli na Śląsku. 
Zdan'em je-g-o obniżka zarobków ta 
ryfowych i akordowych o 15 proc. 
test zupełn:e usprawiedliwiona. 
Dyrektor Tarnowski zapomniał
jednak podkreślić ten ustęp prze­
mówienia min. Lechnick ego, któ­
ry mówi, iż.
obniżka zarobków nie jest środ­

kiem na zwalczanie kryzysu,
..Sekreterze związkowi wobec 
w ążącej ich uchwały zwróć'li -s;ę 
z propozycja odroczenia konferen­

cji do wtorku 
przyszłego _ tygodnia, aby przez 
ten czas móc zapoznać szerszy o- 
gół z motywami żądań przemy­
słowców i wysondować opinię pra 
cewników.

N'e obeszło. się przytem bez 
cerpkich słów pod adresem pp. 
przemysłowców, którzy 
przygotował! zamach na płace ro­
botnicze w chwili kiedy całe spo­
łeczeństwo polskie gotuje się do 
złożenia dowodów dojrzałości 
przez subskrypcję Pożyczki Naro­

dowej.
Cios, jaki przemysłowcy wymie­
rzyli rzeszom pracującym muisi być 

— o*o— —

REPERTUAR
TEATRU ROlSKtIUO

Środa, 20 b. m. o godiz. 20-e.j „Kiedy 
wrócisz".

Czwartek, dnia 21 b. m. „Kobiety i 
interesy" (.premiera), godz. 20-ta. 
,_So-bota, dmia 23 b. m. „Odsiecz Wied 

nia‘‘ (dla szkól) godz. 15.30. „Kobiety 
i interesy" godz. 20-ta.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Piątek, dnia 22 b. m. „Fraulein Dok­

tor" —  Rybnik, o godz. 12-tej dla bez­
robotnych.

„KIEDY WRÓCISZ"
W  środę, dnia 20 b. ni o godz. 20-ej 

wieczorem po raz czwarty świetna ko­
media W. Maughama p. t. „Kiedy wró­
cisz", która na wszystkich przedsta­
wieniach osiągnęła duży sukces. Ko­
medię wyreżyserował p. Bryliński. 
Główne role grają z wdziękiem pp, 
Zakrzyńska i Modzelewski, obsady 
dopełniają pp. Jakubowska, Marecka, 

.Rozwadowska. Brandt. Godlewski. Ko- 
strasewski i inni.

uważany w tych warunkach jako 
niewątpliwe dyktando Berlina.

W końcu konferencji sekretarz 
związku metalowców Bajdur wy­
sunął wmoseik swego związku o 

12 proc, podwyżkę zarobków 
'taryfowych w hutnictwie Żelaz­
nem i przemyśle przetwórczym, 
motywując to 

poprawa sytuacji gospodarczej, 
naw ą,żując równocześnie do ze­
szłorocznych oświadczeń przemy­
słowców n,a kom'®],i arbitrażowej, 
gdy padały uroczyste słowa przy­
rzeczeń podwyżki w miarę popra­

wy sytuacji. 
rPzy tej okazji wypada zazna­

czyć, że robotnicy zatrudnieni w 
hutach żelaza pomeśli w e :ągu os­
tatnich dwóch liat poważne ofiary 
w postaci obniżek zarobków a to 

.z  10 — 15 proc. w akordach w i*. 
1931 oraz do 65 proc. w roku 1932.

Coraz częściej poczynają się mno­
żyć krw aw e ptnoiwakaćje ze strony 
zwoleininiilków VofeibiMiidiu. Po onegdaij 
szyim zajściu ja,kie miiaito miejsce w 
Nowym Bytomiu trzeba zanotować 
dirugie podobne-, które miało miejsce 
w  Tpomiedztotek 18 b. m. w  Koszto- 
wiaich (powiat piseiczyńslkś)

Na odbywającą siię tam zabawę we 
seiliną w  tatóreij uc*ęsitoiiozyM sami Po 
lacy zjawiła się wstawiona gruipika o- 
sób, która poczęła s;ię zachowywać 
wybiitmiiię prowokacyiinóe, zamiierziaijąc 
wywołać awamterę.

Wobec wywotainieigio zannieiszainiiia w 
zajście wkroczyli diwaj znajdujący ’się 
na saU fiiinikojoniairiimsze poiliiicyjrat, wizy 
wiaijąc awiainitiiiirriiików do irspoikojemila 
się.

Wezwainiiie to śeidmialk mie posikiutko- 
walo. przyozeni jeden z aiwamitiuinnii'- 
ków niejaki Amtomii Górnik, którego u- 
sńtowaimo wypiroiwadziić, stewiłl oipór, 
podczas fciiedy drugi Izydor Jochem- 
czyk napadli na drugiego posferiuinkio- 
wego z tylu, usiłując go powalić.

Górnika osttalteczmiiie wypnowaidiziano 
z sailii, .zaś Joiclnaimiczyk zbiegł. Po pew

pory wspominany jak zmora, .przez 
robotniików-Polaików, o. Waniek z 
Rudzkiego Gwarectwa Węglowego 
jeden z dyrektorów kop. Woliframig 
Wawel w Rudzie, odpowiadał one 
gdiaij przed sądiem starościńskim w 
Świętóchówicacib, oskarżony o 
bezprawne poisłuigiiwanie .siię tytu­
łem inżyniera, dio . którego nie miał 
maijiimiejazeigo prawa. W wyniku 
rozprawy dyr. Waniek skazany zo 
sta na dwa tygodnie beizwzględne 
go aresztu.

na Górnym Śląsku przyczyniają 
s ę do coraz większej nędzy to­
pniejące; z dnia n,a dzień liczby 
pracowników.

*
W  związku z akcją polskich 

związków zawodowych mającą na 
celu obronę pracowników przed 
wyzyskiem niemeckich kapitali­
stów odbędzie się w sobotę 23 
września o godz. 10 w sa’i ZZZ w 
Król. Huc'e posiedzen'e sekretarzy 
polskich zw:ązków zawodowych, 
zaś o godz. 11-ej w tymże lokalu 
konferencja radców załogowych 
huit, żelaza i przemysłu przetwór­
czego. Na konferencjach tych ma­
ją zapaść decydujące uchwały.

Wspólny front wszystkich pol­
skich związków robotniczych na 
Śląsku powitać należy z pełnem 
uznaodbi jalko widomy znak doj­
rzałości obywa tełski ej.

mej chwili .powrócił jednak o  asaię 
i począł się ipoiniowniiie awanturować, 
wiobec czego wyinziucoinio go pp raiz 
drugi, Poniiiewiaż arwaptuira rozpoczęła 
się ma dobre, zawezwano na pomoc 
posiłki poMicyjirae, które po przybyciu 
ma miiiejsice aostały ob.nziuiootne przed 
gospodą prtzieiz awiamitiuTiniilków kamie- 
.niilaimii, a  jeden z  fwitocjiomiairjiuisizów po 
'lii'csnjmiych nawet cziyminiie zaatakowa­
ny.

W  obranie własiniei oddal om dwa 
stinztaly, z których jediein prawidopodob 
nile fmafiilł oJeheimtczyfka w praiwą no­
gę.
' W związku z tem *aiiścieim policja 

aireisiztowa ła trzy  osoby ■ z grona arwiain 
tiirnmilków, a imitanowilciie braitai Joichem 
czyika; Karola, Antomiiego Górnika i 
Józefa Bergera.

W szyscy ani jaik i toni wóziestolcy 
awamitinry zmami są na tairfrteijszyim. 
terenćie jalko eztonkowiiie rozwiązanego 
Jugeiidbundu.

P rasa uiiemiieclka zaś przyizmaije o- 
twaircie, że Górmilk i Jochemiczyk są 
piozatem az tankami Volltosbiuindu.

Zaznaczyć należy, że chętnie po 
dający sic za Pcteka dyr. Waniek 
cieszy ste dziw.nem_ poparciem sfer 
niemieckich, a  jego o jd e c . jest 
.czipnkiem fraketii niicmiecikiieij w 
radzie miejskiej w Mysłowicach,..

Z chwiiilą objęcia przezeń stano­
wiska w Rudizkim Gwairecfwie o 
piraeuijąeych tam iinżynierach-Pola- 
kach i icb gospodarce poczęły dzi 
wnym trafem krążyć potwornie u- 
właczająice pogłoski.

WyTok ten jest miłą dila wszy- 
stlkiich niiespodaiainką.

Komunikat Z.Z.Z.
W obec krążących pogłosek o rzeko-1 

mej • współpracy naszej organizacji z 
^jąr. Partją Soci., zarzad Zw. Kelne­
rów i pokr. zaw. ZZZ komunikuje, że 
nie odpowiada to prawdzie, Jedno­
cześnie zarząd ostrzega członków, 
Związku przed wstępowaniem w sze­
regi te j ' partji. Sprawa tycłi wersji 
znajdzie sie również na porządku ob­
rad ogólnego zebrania członków, jakie' 
zostało zwołane na dzień 20 h. ni. do 
lokalu „Union" (dawniej „Biindeś- 
liaus") na ul. Mickiewicza o godz. 
1-szej w nocy.

Wywrotowe 
przed sądem

Wczoraj przed sadem okręgowym 
w Katowicach odbyła się rozprawa 
przeciwko Alojzemu Słupikowi,* Sta­
nisławowi Bielakowi i Janowi Jargon.o- 
wi z Katowic, oskarżonym o działal­
ność wywrotową. Trójka ta pracowa­
ła przez dłuższy okres czasu na tere­
nie woj. śląskiego oraz Zagł. Dąbrow­
skiego, tworząc liczne komórki komu­
nistyczne wśród młodzieży.

W wyniku rozprawy sądowej zasą­
dzono Slupika na półtora roku więzie­
nia, a Bielaka na jeden ®k, z utratą1 
praw obywatelskich na przeciąg lat 5.

Zaginiona 
ur?ęrfniczhs poc Iowa

Przed zgórą tygodniem wydaliła się 
z domu przy u,l. Mariackiej 13-A w 
Katowicach urzędniczka pocztowa, 
23-letni.a Marja Wieczorkówna | zniłda 

. bez ślad.u. i
.Krewni powiadomili o je j , nieobecno­

ści policję, podejrzewając, iż Wieczor­
kówna popełniła samobójstwo,, bowiem' 
z talkim zamiarem nosiła się już od 
dłuższego czasu..

Młodociany rabuś
Niiielada iprzyigodia spotkała w Kró 

lewskiieii H'uoiie 74eitniiieigio Hefttnuta Pie 
' gzę. Poislaiłia go 'rodiziiciiiellka (ul. Konoffl 

niiidbiea) dio poibliiislkiego sikteipiu. po ziai- 
kuip kilikiu dirobnositielk, w zwią.aku z> 
-pinzyirządizieiniiiem oodiziiienuiieigo posiilkiu* 
Chlorocayk biegł właśnie do sJkieip'iibti, 
ktediy niiiezniamy rówieśmiiik napadl na/ 
ntego i sto.ozywsizy ,z . niiim ..foirmaliną,11 
waillkę, wyrwał mm z rąik 10 zlotową1 
mionctę i zb ieg ł.. Obite i .uo&ałeczbraei 

. dizilec/ko wróciłio z płaczeni do domu. S 
opowiiieidiziiało o swoim . wyipadikm. O- 
sitriaznie wiec radiziiicę z wysyłaniieirt 
dzieci po żatepy .

niedbalstwo f lą d reg i  
soow odow sło  w oai'e 't
U zbiegu ulic Szpitalnej i Kolejo­

wej w Wielkich Hajdukach zderzy! 
się samochód osobowy śL  4J37, będą’ 
ćy własnością firmy „Smołodros ", a 
kierowany przez szofera Longina Ja- 
gielkę z Katowic (Sienkiewicza 15) z 
furmanka Józefa Mądrego w Wiełkioh 
Hajduk (ul. Kaliny 51) Wypadku w 
ludziach nie było, samochód natomiast 
został poważnie uszkodzony, tak iż 
szkoda wynosi kilkaset zł. Winę w 
wypadku ponosi Mądry, który jechał 
z pominięciem przepisów ruchu ko­
łowego.

Dziś w yście
Jeszcze tylko 2 dni wyścigów kon-o 

nych z totalizatorem, w Katowicach, 
na torze w Brynowie 20 i 24 wrze­
śnia.

W środę,, 20 września rozegranych 
zostanie 6 gonitw — 3 płaskie, z tych' 
jedna sprzedażna — 2 z płotami i 1 % 
przeszkodami.

Koni na środę zgłoszono dużo — 
i prawie równe, tak, że Szanse zwy­
cięstwa są wyrówpane bo pod koniec 
sezonu nie zawsze faw oryt. zwycię­
żają, gdyż są obciążone wPga za wy­
granie sum lub ilości gonitw.

Wyścigi rozpoczynają się o godz* 
14.30 — bez względu na pogodę.

Przedłużenia sezonu n.e będzie—po­
nieważ Towarzystwo urządza wyścigi 
w Poznaniu, które rozpoczynają się 1! 
października.

200 złotych nagrody
za męcie napastników na feute Baildon
W  związku z napadem rabunkowym, [ biciu szaf .5 rewołwerów, wyznaczył 

jaki miał miejsce onegdajsizej nocy w zarząd huty 200 zł. nagrody dla tych 
biurach huty „Baildon" w Dębie, gdzie osób, które w jakikolwiek sposób przy- 
4-ch zamaskowanych rabusiów stero- J czynią się do wykrycia sprawców na- 
ryżowałó strażników i skradło po TOŻ- padu:

Taik to przemysłowcy nierrreocy

Nowa prowoKacfa Jugendbundu
Awantura na zabawie weselne!

Dyrektor W a n iek
stroił się w cudze piórMa 
Posiedzi dwa dni w pace

Zmiany ze swej piracy jeszcze w 
Spółce Giesche, gdzie jest do tej
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Taiemnice toru wyścigowego
&  ©

WYNOWA SZKARŁATNYCH ROZ
/  D w uletnia  m łodzież  k oń sk a  sprawia  
niesłychanie w ie le  kłopotu tym , którzy  
muszą p r z y z w y c z a ić  n o w y c h  a d e p tó w  i 
adeptki w y ś c ig o w e  —  do poddania się  
tw a rd y m  nakazom stajeimej dyscyp lin y  i 
regulaminu to w a r z y s tw a  w y ś c ig o w e g o .  
Nic w ięc  dz iw n ego , że w  przededniu s e ­
zonu jesiennego i w  p ierw szych  jego  
dniach personel stajenny niemal pada z e  
znużenia. Mimo usilnego treningu i tak  
niemal codziennie o b se r w o w a ć  m ożna  
bunt m łodzieży  końskiej na starcie.

! • Stajnia O rłow sk iego  specjalnie w  tym  
roku szyk ow ała  dwulatki —  nic w ię c  
d z iw n ego ,  że Matrasz wraz z trenerem  
św iata  nie widzieli poza sw y m i krnąbrny­
mi pupilami.

Nieraz zdarzało  sic. że Matrasz przez  
d w a  lub trzy dni nie miał czasu zupeł­
nie przyjść do domu —  mimo, że pozosta ­
w ienie  Neli bez opieki za w sz e  napawało  
go g łęboką  troską, która przerodziła się  
w p rost  w  trw ogę  od czasu g d y  Kosma­
la us i łow a ł dokonać sw e g o  zbrodniczego  
czynu.

Matrasz robił sobie w y m ó w k i,  że nie 
było  go  w ó w cza s  w  domu, a jednocześnie  
usprawiedliw iał sam  siebie, bo g d y b y  on 
zasta ł  w ó w c z a s  Kosmalę w  m ieszkaniu,  
a nie Fred — napew no udusiłby łotra  
własnoręcznie  i znów  p ow ęd ro w a łb y  do 
więzienia.

P o  całodziennej pracy  w  stajni —  Ma­
trasz siadł w domu do obiadu, przyszy ­
kow an ego  przez Nelę —  w  czasie  jej ob ia ­
dow ej p rzerw y  i z przyjem nością zabrał 
się do czytania „Kurjera C zerw onego" .

P rzerzucał stronę za strona i w r e szc ie  
niew iadom o dlaczego wzrok jego przyc ią ­
gnęła jak m agnes m ała notatka w  kroni­
ce w yp ad k ów . W iad om ość  ta brzmiała:

„Do mieszkania pani R. v .  D . w  jednym  
z n o w o czesn y ch  d o m ó w  przy ul. M ok o­
towskiej — zakradł się, korzystając z 
nieuw agi s łużącej, jakiś w łóczęga  i g d y  
pani domu odm ów iła  mu udzielenia jał­
mużny., i zażądała, a b y  natychm iast opu­
ścił mieszkanie —  w łó c z ę g a  rozbił s ta ­
tuetkę porcelanow ą i tern osob liw em  na­
rzędziem poranił twarz p. D. Lekarz  
stw ierdził ,  że są to rany dla życia  nie­
groźne, jednak nie pozostaną bez w p ły - '  
w  u na urodę poranionej, która uchodzi za  
jedną z najpiękniejszych kobiet W a rsza ­
w y. W łó częg a  zbiegł i pogoń nie dała 
rezultatu. Ofiara napadu nie umie p o w ie ­
dzieć niczego bliższego o zu ch w ałym  o-  
pryszku".

1 Matrasz zerw ał się od stołu. Kilkakrot­
nie czyta ł  tę w iad om ość  w iersz  za w ier­
szem . Nie u legało żadnej w ątp liw ości,  że  
chodzi tu o Ritę i sp raw cą  napadu nie 
m ógł być nikt inny, jak właśnie Kosmala.

P o s ta n o w ił  natychm iast odw iedzić  Ritę, 
ab y  dow iedzieć  się od niej b liższych  
sz c z e g ó łó w  zamachu. Mimo że  w łaśn ie  
lekarz dokon yw ał opatrunku —  Matrasz. 
zosta ł  natychm iast przyjęty . O c z y w iśc ie  
w iedzia ł,  że  przy  o b cy m  cz łow ieku  nie  
powinien m ów ić  nic o tych szczegó łach  
napadu, które m o g ły  b y ć  znane tylko je­
mu i Ricie. Uścisnął jej tylko rękę ze  
w spółczuciem , dla s trasznego  bólu, jakł

spraw iał jej opatrunek. L ekarz m óg ł ro­
bić opatrunki mniej boleśnie, ale Rita za ­
żądała od  niego, a żeb y  jedynie  zw ra ca ł  
u w a g ę  na to. b y  obrażenia nie o o zo s ta w i-  
ły  trw ałych  ś la d ó w . Dla tej kob ie ty  ch w i­
lo w y  ból b y ł  b iczem  w o b e c  groźby, 
oszpecenia  na ca le  życ ie .

L ekarz w krótce  w y szed ł  i teraz dopiero  
mogli sw obodnie  opow ied z ieć  sobie w s z y ­
stko, B y ło  tak. jak Matrasz sobie w y o ­
brażał. Kosmala p rzyszed ł tylko poto ,  
a żeb y  zem ścić  się na niej za  oddanie go  
w  ręce policji w  Kaliszu.

Matrasz n aw zajem  opow iedzia ł Ricie  
ze szczegó łam i napad Kosmali n,a Nelę.

—  C óż?  Nie będziem y mieli innej rady, 
tylko trzeba będzie  oddać go  w  ręce po­
licji. T olerow anie  tego  łotra musi spro­
w adzić  na nas p o w a żn e  n iebezp ieczeń­
stw o...  —  rzekła Rita po długim nam yśle .

—  C zy  jednak nie sprow adzim y na s ie­
bie w ięk szego  kłopotu, g d y  on za trzy m a ­
ny , zacznie m śc ić  się  na nas i ujawniać  
znane mu takty?

—  Oboje zastanowili się g łęboko nad 
tera jaką w y b ra ć  drogę. P o n ie w a ż  d e c y ­
zji nie m ożna było  p o w z ią ć  bez należytej  
rozw ag i,  zd ecy d o w a n o  o d ło ż y ć  rozm ow ę  
w  tej spraw ie  na inny czas. Narazie Ma­
trasz musiał opow iadać jej w szy stk o  o 
sw ej  pracy w  stajni. Z apew ne, bojąc się,  
że go tera urazi, Rita nie pyta ła  go o Kon­
rada. Matrasz jednak w o la ł  odrazu w y ­
jaśnić nieporozumienie.

— S zczegó ln ie  dobrze żyję z b y ły m  mę-* 
żem  pani —  rzekł.

! Rita udała zdziwienie.

1 —  T ak?  To w y  się w idujec ie?  Jakże  
się mu p o w o d z i?  C z y  bardzo jeszcze  
cierpi z pow odu tej rany?

Pytan ia  padały  jedne za drugiemu W i­
dać było, że w y ra ża ły  one jej najżyw sze  
zainteresow ania .

M atrasz opow iadał jej w sz y s tk o .  S łu­
chała go z zapartym  oddechem . Oboje  
nie spostrzegli naw et k iedy  zegar w y ­
dzw onił godzinę dziesiątą.

P o w a ż n y  d źw ięk  d zw onu  zegarow ego  
zm ieszał s ię  z jazgotem  dzwonka u drzwi  
.wejściowych.

Pokojów ka poszła  o tw o rzy ć ,  a za 
chwilę wróciła z bukietem  w spania łych  
szkarła tnych  róż.

—  K wiaty? o tej godzin ie?  To bardzo  
dziw ne —  m ów iła  Rita, n erw ow o zdzie--  
rając papier od ch y lon y  tylko przez poko­
jówkę. W ew n ą trz  nie by ło  żadnego bile* 
tu. Z uśm iechu R ity  z p ie szczo t l iw y ch  
pocałunków,, jakiemi p okryw ała  płatki 
róż, tuląc je do siebie, m ożna  bvło  w y ­
w n iosk ow ać, że domyśla się od kogo po­
chodzą. Obejrzała bibułkę, w której b y ­
ły  opakowane.

—  Kwiaciarnia na dw orcu  w id oczn ie  
dopiero teraz przyjechał — musiał za ­
p e w n e  czy ta ć  w drodze gazetę .,  i d o w ie ­
dział s ię  o napadzie...

f M atraszowi d z iw n e  sk ojarzy ły  się te

róże z d w orca  k o le jo w eg o  z przyjazdem  
Konrada Jura, k tóry  nastąpić miał także  
dziś w ieczorem .

—  Z aw sze  dostaw ałam  ongiś  takie sa­
me róże... nie było  dnia bez kw iatów .

Matrasz w stał.  P rzy k ro  mu b y ło ,  że  
Rita tak nie krępując się  jego obecnością ,  
z tak w idoczną rozkoszą  w spom inała  daw ­
ne lata sw e j  miłości. P o ż e g n a ł  się . Na­
w e t  nie za trzym yw ała  go  —  tylko zapra­
sza ła ,  ab y  wpadł następnego dnia nara­
dzić się co do Kosmali. Obiecał.

O dy  znalazł się na ulicy  zn ów  p o c z ę ły  
trapić go  w ątp liw ości,  c z y  pow in ien  te­
raz w  W arszaw ie  jeszcze  raz o d n a w ia ć - 
te w ę z ły  zaży łośc i  z Ritą, które ty le  ra­
z y  p r z y c z y n i ły  mu tak w ie le  zm artw ień  
i k łopotów .

' C oś go  jednalk c iągnęło  do tej k o b ie ­
ty ,  c iągnęło  tak silnie —  jak św ia t ło  c ią­
gnie ćmę...

i Szed ł bocznemi ulicami w  stronę to m  
w y ś c ig o w e g o .  M yśla ł zajść je sz c z e  t e ­
raz do stajen, ab y  zob aczyć , c z y  konie  
s ą  pod  n a leży tą  opieką.

Nie doszedł jednak do b ram y —  bo­
w iem  na u l ic y  z a u w a ż y ł  coś, co go  g ł ę ­
boko  zastanow iło .

i Chłopiec W y p y c h  szed ł pod  rękę z  je ­
g o  ch łopcem  M ałkow skim . I w  dodatku
w y d a w a ło  s ię  M atraszow i, że  obaj są  
m ocn o podchmieleni.

—  Taka przyjaźń m oże  się źle sk o ń c z y ć  
dla M ałkow sk iego  —  p om yśla ł  i postano­
wił śledzić obu ch łopców .

P o  kilku minutach Matrasz ujrzał, że dot 
ch łop ców  podeszła  znana w sterach w y ­
śc ig o w y c h  kobieta — znana pod p r z e z w i­
sk iem  „Pieprzyk".

■ W iedzia ł  Matrasz co taka znajomość  
m oże  w ró ży ć .

i D z ie w c z y n a  przywitała się z nim: dość  
w rzask liw ie  i ca łe  to w a r z y s tw o  nagie  
zniknęło  w  drzw iach baru na Puław skiej.  
B y ła  to wstrętna knajpa, znana z c iąg łych  
bójek i awantur.

■ P orząd n y  cz łow iek  nie przestępow a.’ 
nigdy progu tej spelunki.

J eszcze  przez drzwi zob a czy ł  Matrasz., 
że  kobieta specjalnie interesow ała  się Mat­
k o w sk im  —  a W y p y ch  ciągle d o lew a ł mu 
wódki.

—  W ejść , c z y  nie w ch od z ić?  W y p r o w a ­
dzić go, c z y  zo sta w ić?
i P o s ta n o w ił  w r e s z c ie  zostaw ić  chłopca  
w  tow a rzy stw ie ,  w  które dał sie w c ią ­
gnąć, a następnego dnia rozm ów ić się z 
nim pow ażn ie ,  na serio.

Z tą m yślą  poszed ł do domu. ' Ciągła  
jednak nie m ogło  tuu sie pom ieścić  w  g ło ­
w ie  pytanie:

— Co oni m ogą mieć w spólnego  ze sobą?  
—  Bał się, aby  W y p y ch  nie zdoła ł namó­
w ić  chłopca do kombinacyj.
' Ze w zględu  na siebie i Jura Matrasz  
z a  nic w  ś w ię c ie  nie chciał zepsuć o»injł 
stajni.

(D a lszy  ciąg  jutro).
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Główne wygrane
i.

50.000 zł. na nr.: 528S8
15.000 zł. na n-ry : 14573- 84841
10.000 zl. na n-ry : 7229 62314
5.000 zl. na n-ry: 60463 132698 

139953
2.000 z l  na n -ry : 5174 44092 45004 

45024 60301 77197 87281 89214 9r926 
97138 98342 120728 133708 144623
152609

1.000 zł. na n-ry : 314 5151 27455
36057 44978 46063 55344 55478 59720
67205 70529 72216 73286 76592 79119
80253 87227 89621 93989 95974 97435
100499 103639 103798 106227 112259
126987 127101 127378 129372 130781
136838 143606 144447 150336 154253

II.
100.000 zl. na nr. 139669
15.000 zl. na n-ry: 77821 133332
10.000 zl. na n-ry: 67785 82366
5.000 zl. na n:ry  9613 13235

48657 91962
2.000 zl. na n-ry: 7213 9675

16957 24926 25626 27574 34988
35710 46707 55676 57546 78258
906.60 98490 102597 109211 111879
116981 139016 150540 154915

1.000 zl. na n-rv: 854 5180 6538 
8510 9577 9826 9954 13375 17359
17849 27063 29812 32102 33636
33884 34730 34940 34975 359.36
37011 38357 42627 43190 49538
52135 65473 71340 73312 74274
80879 81728 83453 94768 106155
115689 116558 121155 133418 152807

Sprawdzajcie losy w Kolekturze Szczęścia

KAFTAL KATOWICE
Oddziały: Król Huta, T am . Góry, Bielsko 
Tam padła NAJWIĘKSZA wygrana w dziejach 

loterjł 1.000.000 złotych na Nr. 61415. 
Ciągnienie V klasy trw a od dn. 23 b. m. 

Główna wygrana 2.000.000 złotych.

Po250  
1 i II ciągn enia

61 S0 188 95 236 47 649 719 71 874 
90 97 1091 237 311 51 423 33 53 70 
E92 747 945 2001 78 390 95 475 602 
827 46 956 3009 37 82 342 517 65 60? 
26 27 28 69 810 903 4400 682 84 768 
931 5148 288 334 63 475 519 834 77 
916 97 6176 232 48 79 412 875 932 41
98 7045 67 137 295 310 478 512 35
686 898 8186 219 334 39 434 639 741 
83 950 87 9081 411 29 42 501 40 56 75 
678 701 858 81 902

10055 101 362 427 98 11021 60 321
449 56 890 12074 95 335 96 97 501 40
46 75 837 13026 175 332 417 36 744 935 
14071 103 85 578 787 95 819 70 15005 
106 362 469 71 86 529 42 881 916 26 
41 91 16171 306 61 407 22 26 44 615 780 
844 17102 49 373 469 816 18244 48 404 
541 700 34 19017 107 25 54 232 53 309 
34 38 407 505 39 93 689 730 60 826 
922 46

20163 77 643 823 928 21474 669 766 
972 80 22084 441 536 989 23135 44 284 
374 442 574 962 24128 51 295 404 546 
676 95 732 46 81 97 953 25111 206 8 15 
379 536 753 842 26032 164 561 620 786 
876 923 81 85 27124 34 200 93 370 566 
666 72 767 951 28028 179 88 233 53 59
421 37 575 955 29140 208 331 412 600
15 958 71

30036 93 154 80 211 47 446 57 505
684 815 73 957 31097 167 205 69 549
646 84 795 923 32030 32 90 135 61 79 
87 291 366 400 16 91 528 40 81 689 848 
68 941 48 94 33089 159 81 216 330 569 
613 827 34127 227 387 426 39 70 75 511 
611 72 82 706 803 984 35165 225 48 350 
93 585 706 13 57 873 79 931 36075 120 
44 290 337 566 740 901 29 37120 21 268 
310: 74 439 749 942 65 38069 87 98 120 
75 236 58 317 20 68 84 484 529 75 625 
797 906 8 39061 93 111 278 304 16 74 
406 63 597 727 82S

40139 47 84 218 485 606 15 27 47 885 
41013 226 28 71 356 94 544 602 14 38 
836 84 920 29 49 42201 91 367 514 25 
28 83 663 853 957 43217 73 460 70 578 
44176 94 229 428 59 573 680 772 963 
80 45079 99 111 33? 505 610 93 739 56 
46062 73 83 431 508 39 661 96 97 915 
50 47056 99 109 64 84 90 245 436 41 
664 851 48028 122 206 652 867 992

49032 164 75 332 592 656 68 99 751 
50070 216 91 96 553 631 65 81 898 

51024 69 107 212 381 411 525 40 67 
604 43 707 24 46 75 840 94 52055 69 140 
99 344 46 75 91 691 779 977 53004 72 
209 19 327 443 565 736 857 94 940 
54043 50 117 96 248 55 479 567 600 
715 22 84 889 992 55253 89 518 656 877 
990 94 56006 14 215 424 32 60 77 503 
627 867 900 57100 55 75 223 307 57 66 
417 629 93 896 927 60 75 58180 300 434 
51 591. 618 722 67 91 833 906 88 59098 
127 37 353 55 558 83 633 716 37 96 944 

60017 188 356 450 543 70 87 617 28 
942 50 61122 247 54 343 576 613 94 
855 80 947 62042 119 225 409 656 949 
55 63019 33 141 93 96 212 67 86 331 99 
527 47 781 943 6416S 239 '68 486 517 
609 53 73 759 805 943 98 65005 54 186 
541 60 62 87 617 743 835 985 66008 9 
41 108 29 95 239 54 359 77 523 38 40 
78 767 857 67084 135 47 230 35 95 334 
67 440 46 72 82 92 94 563 600 749 66 
91 818 80 953 68082 88 270 73 453 631 
727 55 894 69019 70 429 88 582 809 26 
31 33 84 933 49 85
70051 54 65 231 55 350 86 675 712 36 
49 70 818 71016 44 100 37 377 7S 662 
752 818 72081 125 55 73 300 89 93 527 
815 911 73098 153 265 425 652 801 10 
38 937 72 99 74231 382 *5 408 547 609 
73 766 92 897 7.5098 154 214 367 81
493 582 780 97 979
76042 103 272 304 452 509 14 20 674
846 901 29 77198 235 505 775 803 918 
23 43 78245 417 516 61 90 970 79015 
53 73 136 211 53 90 310 566 646 753 
910 57.

80092 200 38096 524 810 46 93 920 25 
36 81308 438 55 604 765 821 993 82 316 
497 507 673 772 858 83049 154 432 597 
601 84031 32 261 343 85074 77 256 94 
344 467 501 90 720 58 853 939 45 86155 
235 322 33 537 614 31 48 55 69 90 98 
799 811 902 16 67 87044 84 464 726 858 
88048 240 56 301 4 39 497 535 749 
89044 122 38 247 57 58 472 756 851 

90215 47 67 344 440 559 91251 448
514 77 646 732 988 92093 275 398 415 
571 680 71.3 845 51 93175 421 603 29 
806 71 96 923 80 86 94024 104 202 619 
82 748 800 6 22 75 88 914 56 95178 560 
98 640 84 87 766 884 97 946 96084 287 
536 98 807 71 97007 28 155 235 345 
408 45 52 553 796 890 980 98012 187 
392 481 550 65 80 644 74 845 62 99037 
87 92 118 256 79 331 96 512 38 85 625 
75 827 983.

100090 160 87 206 307 434 672 793
952 101024 158 347 412 530 77 606 73 
706 939 102044 153 206 489 530 80 609 
794 54 800 93S 73 103067 144 689 761 
835 37 104090 221 381 661 768 910
105182 422 82 94 854 68 69 961 67 75 
106027 160 371 501 703 29 41 836 965 
107259 346 53 607 956 108094 136 65 70 
267 322 43 587 727 63 109106 112 50
422 528 77 659 72 74 717 885 902 17 86 

110056 124 75 325 74 91 400 14 58 72
85 612 845 66 111209 23 333 400 805 
112046 107 307 32 36 58 402 12 72 539 
70 696 796 992 113218 21 36 92 341 632 
744 890 114713 54 85 912 115069 125
332 433 537 609 48 67 743 813 940 84
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570 73 80 842 66 905 10 128333 463 60S
751 852 931 35 129127 296 410 69 79
515 32 696 993.
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929 85 131065 363 799 819 132061 141
5.3 60 386 403 25 542 830 79 133114 
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143 51 99 205 307 598 772 817 55
135044 44 237 422 506 652 83 898 
136127 51 64 88 316 437 512 30 745 892 
137031 92 201 41 434 96 601 138081 85 
128 205 455 68 97 603 700 85 846 920 
23 69 139091 149 307 11 792 808 17 

140157 456 94 669 74 889 141191 309 
638 771 92 817 963 142158 66 366 429 
46 80 526 48 774 905 98 143131 201 399 
463 602 38 81 764 992 144085 106 35
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88 56.3 614 37 773 874 75 960 71 146005 
95 379 99 728 858 147095 152 69 84 241 
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62 302 5 85 514 78 722  58 63 890 
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82 682 69 8X3 920 23 153015 25 89 186 
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9412 61 857
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16039 606 62 786 17056 18098 227 83 
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80219 752 .59 63 990 81072 299 344 
429 82158 398 558 624 72 756 863 960 
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BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości
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o r a z  rys u n k i  p ro je k to w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki
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ROZDZIAŁ XI.

SMUTNE SPOTKANIE

A wokół rosły jedna przy dru 
jfiej w ierzby, tworząc talk gęste 
zarośla, że o krok  przez listo- 
Wiei gałęzie srebrnej wody B ry  
n łcy nic dojrzeć nie było moż­
na. Jedne strzela ły dziko w  gó­
rę, inne ledwo od ziemi odrosły 

skarłowaeiale. jeszcze inne 
powyginane b y ły  cudacznie, 
plącząc swe konary w  zawiłe 
iwęzły. Obok wznosiły się w ie­
le  Świerklanieckie.
> W  takim zagajniku wierzbo­
w ym  leżał głęboko w  gąszcz 
zaszyty — jakiś m łody gier- 
jnek. Zdjął sobie kurtkę i z 
zakrwawionego rękawa można 
było  wywnioskować, iż jest na- 
pewno ranny.

Leża? nawznak w gęstej tra­
w ie  — odpędzając co chwila 
natrętne komary. Oblicze jego 
było blade, jak płótno. Prawą 
rękę miął zdrową, gdyż nią 
właśnie odganiał niemile kłujące 
stworzenia, których całe stada 
wnosiły się nad nim, zwabione 
w idocznie z pobliskich baigien, 
zapachem k rw i. Czynił tó jed­
nak bardzo ostrożnie — lękał 
się bowiem, ażeby przez w yn i­
k ły  stąd szmer liści —  nie zdra­
dzić swojej k ry jów k i. Tern 
więcej, że w  pobliżu w iła  się 
wąska drożyna leśna, którą  co 
'jakiś czas ktoś przechodził.

Czasem wym knął się z ust 
jego cichy jęk. Świeża rana 
mocniej go w tedy paliła. W ów ­
czas ból w yk rzyw ia ł mu nieco 
pięknie zarysowane wargi, 
i Godzinami leżał ów giermek 
Iw tern miejscu, ze wzrokiem 
•utkwionym w przejrzysty błę­
k it  nieba, które przeświecało 
przez gąszcz listowia.
. Podczas tego dochodziły u- 
szu jego głośne rozmowy, w ie­
dzione przez przechodzących o- 
bok ścierzyną. Naprzód sły­
chać je było słabo; później, w 
miarę zbliżania się. coraz do­
kładniej, wreszcie cichły one 
zupełnie. Rozmawiający odda­
lali się — i tylko stukot cięż­
kich, okutych butów niosła mu 
ziemia odległem echem. To na­
pę wn o zamkowi.

Niekiedy wsłuchiwał się w 
głuchy tętent kopyt końskich, 
k tó ry  raz nikł — to znów się 
przybliżał, a potem znowu gi­
nął.

Co gorsze. Zdarzyło się, iż 
pies jakiś zabłąkał sie luzem w  
tę stronę.. I już mu się zdawa­
ło, że jest zgubiony. Doskonały 
węch sprowadzić mógł niepro­
szonych ciekawych. Mógł go 
przecie kundel taki w yw ietrzyć, 
odskoczyć z głośnem szczeka­
niem-wokoło — j już byłoby po 
wszystkiem.

Ale na szczęście psisko po­
biegło swoją drogą.

Gdy niebezpieczeństwo minę­
ło, leżący ranny odetchnął z 
niekłamaną ulgą. Już, już — 
czuł się zgubionym.

Poleżał jeszcze chwile. Uspo­
ko ił sie nieco.

Potem podczołgał sie ostroż­
nie ku szumiącej raźno rzeczuł­
ce. Dobywszy z zanadrza du­
żą chustę lnianą, umaczał ją w  
wodzie i w ygniótł lekko.

Zakasawszy nieco lewy rę­
kaw — zw ilży ł nią delikatnie 
cięcie, dokoła którego zakrze­
pła już krew. sarna przez się 
zatamowała dalszy upływ .

To mu znacznie pomogło. U- 
cziuł się mocno pokrzepionym. 
Położył się znowu wygodnie 
na trawie, podkładając sobie 
pod zmęczoną głowę w  kłębek 
zw in ięty serdak skórzany.

I patrzy ł w  czyste niebo, 
długo — bez ruchu. Nad nim 
prze la tyw ały ptaki w. swawol­
nych gonitwach, drzewa szu­
m iały cicho jak fale B ryn icy, 
szepcąc coś sobie nawzajem.

A ranny szepnął sam do sie­
bie:

— Dłużej nie wolno mi tutaj 
pozostać — stanowczo. Jak ty l­
ko się zciemni. trzeba mi pró­
bować. pod osłoną nocy, umy­
kać. Tak, umvkaa — ale do­
kąd? Gdzieżbym mógł znaleźć 
miejsce, w  które mb v  świerkla- 
nieccy mnie nie dosięgli? Bę­
dą mnie tak długo ścigać z kąta 
w  kąt pędząc — z k ry jów k i do 
kry jów k i, nie przestana szpe­
rać po lesie — aż mnie złapią. 
Ach, gdzieżbym się mógł ukryć 
bezpiecznie?

Słońce już dawno przewędro­
wało pół nieboskłonu i m iało 
się dobrze ku zachodowi. Cienie 
drzew stale się w yd łuża ły i 
powietrze tak parne ochładza­
ło się zwolna. W ieczór się 
zbliżał.

Z trudem uniósł sie nieco na 
prawym łokciu i usiadł. Roz­
chy lił ostrożnie gęste listowie i 
wyglądnął na dróżkę. Nie było 
tam ani żywej duszy.

Za godzinę — zapadnie ciem­
na noc, myślał. W tedy — zoba­
czę — spróbuje.

0  powodzenie w  zamierzo- 
nem przedsięwzięciu modlił się 
gorąco leżąc w trawie. Tak 
mu prędzej czas schodził i — 
jakoś dziwnie — rana mniej bo­
lała. Cierpliw ie wyczekiwał 
chwili, kiedy mrok sie znacznie 
zgęści i ptaki ustana śpiewne 
nucić trele.

1 przyszedł czas, że noc ciem­
na wzięła w  swe posiadanie 
dniem jeszcze dyszącą ziemię. 
Ktoś gw iazdy na niebie rozsy­
pał hojną garścią — słońce 
przygasiwszy, ktoś M iłoszowi 
iść już polecił, przyrzekając 
czuwać nad nim. Bóg dosły­
szał modlitwę sługi swego.

Kurtę swą skórzaną rzucił 
sobie giermek na opaskę— zw y­
czajem rolnika, wracającego od 
znojnej orki. Powoli, ostroż­
nie — posunął się parę kroków . 
Schylony szedł poprzez łącze, 
porosłe drakiem kolącym, w y ­
mijając miejsca bagniste, prze­
dzierając sie przez zarośli 
głusz.

Nagle przystanął zamyślony.
— Źe też ja przedtem 'na to 

nie wpadłem. Przecie siostra 
Offka teraz dopiero pomocną o- 
kazać się może. W łaśnie nade­
szła odpowiednia chwila, ażeby 
zakołatać do fu rty  klasztornej. 
I mimo, iż jest kobietą, skutecz­
nie może sie starać o wsparcie 
nas radą i wpływem  swoim 
przepotężnym, jako powinowa­
ta możne sizlach'tv okolicznej i 
osoba ducjiowna. Boć Zaborow­
ski wmieszał się w  jej sprawy 
i nie powinna sobie pozwolić, 
ażeby byle kto dmuchał jej w 
kaszę. Nie powinna darować 
krzyw dy swego poddanego —

wójta klasztornej posiadłości— 
musi się ująć za losem nieszczę­
śliwych więźniów, P r ze de wszy­
stkiem powinna domagać się 
słusznych praw  swoich do 
własności klasztornych. . Bez­
sprzecznie — jest to moja o- 
statnia teraz nadzieja. Ale usi­
łuję spróbować..

Zastanowiwszy sie nad tern— 
uczuł sie rzeźwym  i umocnio­
nym.

W ypręży ł się tedy, jak stru­
na i chód jego stał sie żwaw- 

J szym.
j Bezszelestnie kroczył wśród 

wysokich traw.
Przeszedł już dolinę rzeki , i 

skierował sie naprzełaj p rzez ' 
gęisty zagajnik. Już miał się 
wspinać na najbliższe wzgórze, 
kiedy zdało mu sie. iż kogoś 
przed sobą zauważył. Porusza­
jący się przed nim cień. zn ik ł— 
ukrywszy się za grubym pulem 
bukowym. ‘ ,

Dalszy ciąg jutro.

| Iłstoszenia DROBl iE  |
KOBIETY wszystkich zawodów, 

również i poszukujące pracy niech we 
własnym interesie zgłaszają sie do Ka 
tolickiej Organizacji Kobiet Praculą- 
cych w Katowicach, ul. Juliusza Ligo­
nia ar, ni. s
WYKWALIFIKOWANY ślusarz po­
szukuje od zaraz jakiegokolwiek zaję- 

, cia. Zgłoszenie do Administracji pod 
„ślusarz".
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rolku.
7.00: ,,K«edy ramne wstają zorze". 

7.05: Gimnastyka:. 7.20: Muzyka z płyt. 
7.52: Chwiil'ka gospodarstwa domowe­
go. 11.57: Sygnał ozaiau i hejnał z 
Krakowa. 12.05— 13.00: M.uizylka (p ły­
ty ) ii komuiniilkaity. 14.55—15.45: Muzy­
ka (płyty), w pnzerwiie korniraSkiaty go 
sipodarcze i giełdy ziboiżiowo-towairo- 
wej.. 15.45: Skrzynka P. K. O. 16.00: 
Muzyka lekka. 16 30: Muizyka (p łyty). 
17.00: Odczyt. 17.15: Mmizyika leklka. 
18.15: „Żołnierz-poeta". 18.35: Recital 
śpiewaczy. 19.10: O Pożyczce Naro­
dowej. 19.20: Wrażenia ogólnie z. po­
dróży do Włoch. 19.35: Rnizimaśtośaj'- 
19.40: Kwadrans Iiiiteraclkii. 20.00: Kon­
cert kaimerąitóy. 21.10: Muzyka ławko. 
22.00: Odczyt w jeżyku esiporanckimi. 
22.15—23.00: Muzyka fanecizma. w  prze 
rwiie wiiadiriłnośc" sportowe i .meteord- 
tagicz.Tne. 23.00: Skrzynka pocztowa w 
jeżyku frame Liskiem:

ABO NAM ENT miesięcznie w adm in istrac ji wzgt. zamiejscowy z \  2.50. zagranica zi. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zt- 500. pół strony zt 275, I mm. wiersz I łamowy opisowe zł 250, 
meclalnc zł ISO, reklamy 60 gr. drobne IR groszy za wyraz. W niedziele 1 dni świąteczne 25 proc. drożej
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